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P R A W D Z IW A  PRÓBA M IŁ O ŚC I.

łO W U S T K A  ftlORALNA DLA UŻYTKU MAŁŻEŃSTW.

Z d z i e ł  B u l r i e r a .

I.
N igdy  n ie  w idziano d w ó c h  o só b  koch a jący ch  się  

nam iętniej ,  jak A d o lf  i Celestyna. M iłość  ich  prze*  
sz ła  w  p rzy s ło w ie .  N ie  potrzebu ję  w zm iankow ać,  
i i  k o c h a n i e  i c h  b y ło  n ieszczęśliw etu; n ig d y  zu p e łn ie  
szczerze  ni« koch a m y,  gd y  nikt się przywiązaniu na­
szem u nie sp rzec iw ia .  D u c h  sprzeczności n iep o ję ­
te  sprawia skutki.

A d o lf  b y ł  b ogaty  i znakom itego  rodu; C elestyna  
2 e ś lach eck iego  p ocho d z iła  d o m u , le c z  była  u bogą .  
R odziny  ich ż y ły  z sobą w  n iep rzy jaźn i: rodzina  
Adolfa b y ła  nadzw yczajnie  ambitną, a C elestyn y  n ie  
m n iej  w y gó row an ą  posiadała dum ę. L ecz  g d y b y  
naw et  o jc o w ie  ich  najlepszym i byli przyjaciółm i w  
sw iec ie ,  n igdy  n ie  przystaliby na związek sw ych  dzie­
ci: o jc iec  Adolfa dla tego ,  że  pra gn ą ł dla n iego  b o ­
g a tszego  ożenienia; o jc iec  zaś C elestyny  zbyt b y ł  d u ­
m n y m , aby się e h e ia ł  obarczali wdzięcznością , a n a ­
zbyt znal świat, aby nie w iedz ia ł ,  iź będzie  o b ow ią ­
zany być  w d zięczn ym  b o g a czo w i ,  który raczy w ziąe  
c ó r k ę  je g o  bez  posagu. O jc iec  C elestyn y  źa dnej nie  
r o b i łb y  trudności, aby  w y d a ć  ją *a n o w o -z b o g a c o  
Beg°> gdy* korzystając z p ieniędzy  zięcia, j e szc zeb y  
się  m ó g ł  ch lubić , ze  m u  zaszczyt czyni.  Jakoż 
sk oro  ty lko  spostrzeżono wzrastające p rzyw iązan ie

k o ch an k ó w , rod z ice  uznali kon ieczną  potrzebą, o -  
kazac jak najstraszniejsze zagniew anie . Żadnej b o ­
w iem  w ątp liw ozc i nie podp ad a , iź mają sa m o w ła d n e  
p ra w o  nad oczym a  i sercem  sw ych  dzieci. D z iec i  
n ie  p o w in n y  się starać być szczęś liwe, tylko w  sp o ­
sób  p rzy p a d a ją cy  do  w id o k ó w  rodzic ie lsk ich . T e  
p ra w d y  tak n ie z a p r z e c z o n e ,  bardzo  jed n ak że  za-  
p rzeczalnem i w y d a w a ły  się w  oczach  Adolfa i C e le ­
styny. Chociaż C elestyn ę  zu p e łn ie  zam knięto , a A -  
d o lf  b aczn ie  b y ł  strzeżon ym , nie  przestali dlk te g o  
p isy w a ć  do s ieb ie  często , a n a w e t  w id yw ać  się n ie ­
k iedy .  M iłość  ich n ie  b y ła  przem ijającym  kapry­
sem : p o m im o  w sze lk ich  trudności, p rzeszkód , n ie ­
b e zp ieczeń stw ,  przy końcu ro ku  jeszcze  się n a m ię ­
tniej kochali .  C elestyna  o d w ażn ie  pogardziła  d w o ­
ma m ło d y m i kupcami, p ięknym i, zakochanym i, i sta­
rym  b a n k ierem , k tóry  najdalej za p ó l  roku b y łb y  
ją  w d o w ą  pozostaw ił.  Adolf, tak św ietny ,  lak m ile  
w szęd z ie  w idziany, w y rzek ł  się zu p e łn ie  m iłostek  i 
tryu m fów , Odkąd p ozn a ł  C elestynę, dla niej j ed n e j  
ttnał ty lko  oczy .

Ale ch oc iaż  czas m i ło ść  ich pow ięk szy ł ,  nie przy­
n ió s ł  im  jed n a k że  nadziei . Zaczynali lęk ać  się i

rozpaczać. R ó że  ustąp iły  z p o liczk ó w  C elestyny , i
śm ierte lna  j e  b lad ość  p o w lok ła ;  usta straciły  z w y ­
czajny  uśm iech; kształty lubą okrągłość; oczy  jej  za­
w sze  b y ły  łez  p e łn e ,  a w estchnienia  jej  rozdzierały  
serca  w szystk im  dom ow n ik om . Z ach oro w ała  na-  
k oniec;  b iedna Celestyna um ierała  z m iłości .  G w a ł -



to w n a  n a m ię tn o ś ć  A dolfa  n a d w e r ę ż y ła  tak że  j e g o  
z d r o w ie .  G o rą c z k a  k r e w  j e g o  p a l i ła ;  w y ra z y  z u s t  
j e g o  w y c h o d z ą c e ,  częs to  n ie  m ia ły  ż a d n e g o  zw iąz­
ku . D z iad  i p r a d z i a d  j e g o  c ie rp ie l i  o b łą k a n ie ,  w sz y ­
s tk o  z a p o w ia d a ło ,  że  A d o l f  d o tk n ię ty  j e s t  także  tą  f a ­
m i l i jn ą  c h o r o b ą .

P rz e s t r a s z o n y ,  lecz  n ie  z m ięk cz o n y  o jc ie c  z a k o ­
c h a n e g o ,  tę p o w a ż n ą  ro z p o c z ą ł  z n im  ro zm o w ę :

—  W y r z e c z  się, — rz e k ł ,  —  tej n ie d o r z e c z n e j  
m i ło ś c i   c h o ć b y  ty lk o  na  czas n ie jak i .  P r ó ż n i a ­
c tw o  j e s t  ź r ó d ł e m  te g o  m ło d z ie ń c z e g o  sza leń s tw a .  
P o św ię c ę  p o ło w ę  m a ją tk u ,  ab y  ci s i ę .p o s la r a ć  o o w ą  
d o s to jn o ść ,  k t ó r a  o d  d a w n a  b y ła  o s ta tn im  c e le m  
t w o je j  a m b icy i .  M ój synu ,  j e s te ś  m ło d y ,  d u m n y ,  
c h c iw y  s ław y ; m a j ą te k  tw ó j  i s ław a  b ę d ą  na zaw sze  
za p e w n io n e .  Z  u k o n te n to w a n ie m  uczyn ię  ci tę  o -  
f i a rę ,  b y le b y ś  ty lk o  w y rz e k ł  się C e les tyn y .

A d o l f  si ln ie  u śc isną ł  r ęk ę  o jca ,  i w y rz e k ł  z za­
p a ł e m :

—  N ie p o d o b n a !  j e d n o  j e j  s p o j rz e n ie  d ro ż s z e m  
m i j e s t  n a d  w szystk ie  m a r z e n ia  w ie lkośc i i s ław y .

P r z e k o n a n i  n a k o n ie c ,  iż n ie  w o ln o  im  b ę d z ie  żyć  
r a z e m ,  u tw o rzy l i  r o z p a c z n y  z a m ia r ,  n ie  życ ro z d z ie ­
le n i ,  t o  j e s t :  p o s t a n o w i l i  o d e b r a ć  s o b i e  ż y c i e .  Ż a ­
ł u j ę  m o c n o ,  ż e m  n ie  m ó g ł  d o s ta ć  l i s tó w ,  k t ó r e  d o  
s i e b ie  w  ty m  p rz e d m io c ie  p isa li .  N ic  je szc ze  n ie  
c z y ta łe m  tak  p ro s te g o  i ro zc zu la jące g o .  K to k o lw ie k -  
b y  j e  czy ta ł ,  m u s ia łb y  u w a ż a ć  za n a jn a tu ra ln ie j s z ą  
w  św iec ie  zasadę ,  iż oso by ,  k o c h a ją c e  się p r a w d z i ­
w ie ,  p o w in n y  m ie ć  zaw sze  p rz y  so b ie  dozę  n ie b e z ­
p ie c z n e g o  k w a su ;  k to  w ie , czy  j a k o w y  p rz y p a d e k  n ie  
ro z łą c z y  ich n ie s p o d z ia n ie ?  a  żyć  rozdzieleni.. .!  Ah! 
s to k r o ć  razy  lep ie j  n ie  ży ć  w ca le !

K o c h a n k o w i e  u m ó w il i  się w ięc  n ie  ży ć  ra z e m  j e ­
d n e j  nocy . O s ta tn ie  ich  listy s k r o p io n e  b y ły  łzam i.

B y ła  j u ż  j e d e n a s t a  z w iecz o ra ;  A d o l f  w sz e d ł  do  
sw e g o  p o k o ju ,  w z ią ł  f la szeczkę  z o n y m  k w a s e m ,  i 
s m u tn ie  na  n ią  sp o g lą d a ł .

—  Ju t ro ,  —  o d e z w a ł  się w ro z ta rg n ie n iu ,  —  j u ­
t r o —  (i o d e tk n ą ł  f l a s z e c z k ę ) ,—  j u t r o   ja k ż e  m a
z a p a c h  n ie p r z y je m n y   j u t r o  s e r c e  wtoje c ieszyć
się b ęd z ie  p o k o je m ;  to  s e r c e  —  (w s t r z ą s n ą ł  flasze- 

^szką) ,—  j a k ż e  się pieni,...! to  s e r c e  b ić  p rzes tan ie . . . .

a  o k ru tn i  nasi ro d z ic e  n ie  o d m ó w ią  n a m  p rs e c ic  
w sp ó ln e g o  g r o b o w c a .

K o ń cz ąc  te  s ło w a ,  c iężk ie  w y d a ł  w e s tc h n ien ie ,  i 
p o ł k n ą ł  n ieszczęsny  p ly o ,  w y m a w ia ją c  im ię  C e le ­
styny.

T y m c z a s e m  o jc ie c  i m a tk a  Adolfa s iedzieli  je szcze  
p rz y  w iecze rzy .  S ta ry  k r e d e n c e r z ,  k tó r y  o b ta r ł  so ­
b ie  oczy, g d y  A d o l f  w y c h o d z i ł  z j a d a ln e j  sali,  k r ę ­
c i ł  się n ie s p o k o jn y ,  w ch o d z i ł ,  w y ch o d z i ł ,  j a k  c z ło ­
w iek , k t ó r e m u  coś c ięży n a  s e rcu .  P a n u  n ie z m ie r ­
n ie  się j e ś ć  c h c ia ło ,  a pati i  spać: n ie  zw ażali  z a te m  
n a  d o b re g o  s ta rca .  N ak o n ie c ,  g d y  w szyscy  inni s ł u ­
dzy odeszli,  s z u k a ł  p o z o r ó w ,  a b y  n ie  w y jść  za n i ­
mi. P o t r z y k r o ć  u s ta w ia ł  inacze j  szk lan k i  i k a ra fk i .

—  Ju ż  tak  d o b rz e ;  d osyć  J a k ó b ie ;  z a m kn i j  d rzw i 
za sobą.

— Ja śn ie  W ie lm o ż n y  P a n ie   t a k  j e s t ,  Jaśn i*
W ie lm o ż n y  Panie . . . , .  Czy Pan.. ..? H m  !

—  C ze g o  c h c e sz ?
—  M ło d y  nasz p an icz ,  Jaśn ie  W ie lm o ż n y  Pani*... ,» 

tak  je s t ,  Ja śn ie  W ie lm o ż n y  P an ie . . . .
—  P a n ic z ?  I cóż....?
—  A c h ! lę k a m  się, czy  m u  t a m  cza se m  co  się n ie  

z ro b i ło .  Ł z y  J a s n e  P a ń s tw o  u w aża l i ,  j a k i e  m i a ł  spoj­
rz e n ie ,  g d y  z sali w y c h o d z i ł  ?

—  D o p ra w d y ,  ta k  n ie  u w a ż a łe m ,  w ła śn ie m  t r a n -  
ż e r o w a ł  k a p ło n a .

—  A Jaśn ie  P a n i ?  p o c a ło w a ł  r ę k ę  P a n i  z ta k ą  
c z u ło ś c ią !

—  A c h ! —  z ie w a ją c i—  b o  też  m a  w y śm ie n i te  s e r ­
c e  to  n ie o c e n io n e  dziec ię  !

— J a ś n ie  Pani.. .  d o p ra w d y . . .  n ie  lub ię  ro b ić  w n io ­
sków....  lecz.... lecz.., , p an icz  o d  k i lku  dn i  dz iw aczn e  
sam  d o  s ieb ie  p raw i rzeczy ,  dzisiaj t r u ł  p sy  p rzez  
c a ł e  r a n o ,  i m ó w ił ,  że  ro b i  d o św iad czen ia .

—  T r u c iz n a !  —  z a w o ła ła  m a tk a ,  k tó r e j  się n a ­
g le  c a łk ie m  sp ać  o d e c h c i a ło ;  —  czy to  d o p r a w d y  

b y ła  t ru c iz n a ?
—  N ie s te ty !  Jaśn ie  P a n i ;  nosi j e j  zaw sze  p e łn e  

k ie szen ie .
—  N i e b a ! —  k rz y k n ą ł  o j c i e c ; —  ta k  b y ć  n ie  p o ­

w in n o   m ó g ł b y  c za sem  w  ro z p a c z y   O so b l iw y



t tź - to  chłopiec  Dziad 3‘ go i pradziad poumierali
w  obłąkaniu. Spieszę do niego.

—  I ja także !—  zawołała matka.
Poczciwi rodzice pobiegli do pokoju Adolfa; otwie­

rając drzwi posłyszeli jęki, i ujrzeli syna rozciągnię­
tego na łóżku, bladego, z obłąkanemi oczami; na sto­
le stała flaszeczka, etykietowana Trucizna ; flasze- 
ezka ta była próżna.

—  Synu! synu..,.! nie popełniłeś zapewne zbro­
dni  nie wypiłeś.... mów.... mów...! "

—  Ach! cierpię męczarnie.... och! och! umieram. 
Dajcie mi pokój! Celestyna także się struła.... Nie
pozwoliliście nam żyć razem   Okrutni rodzice.....
wyzywamy was.... nie zabronicie nam razem umrzeć!

■—  Wyzdrowij, w\zdrowij tylko synu  a Cele-
-atyna będzie twoją żo n ą ,— zawołała matka, dosta­
jąc prawie spazmów.

Ojciec już wybiegł po Doktora. Doktór mieszkał 
Łlizko domu Celestyny, i podczas, gdy co prędzej 
przysposabiał antydotum , ojciec Adolfa tyle miał 
ludzkości, iż pobiegł do ojca Celestyny, aby go o 
smutnym uwiadomić wypadku. Biedny starzec po­
szedł, jak tylko mógł najprędzej, do pokoju córki. 
Szczęściem zastał lam żonę, która przed położeniem 
się chciała jeszcze dać córce kilka rad  zbawiennych, 
a szanowna matrona bardzo była przewlekłą w swej 
mowie. Celestyna niecierpliwie czekała jej odej- 
iścia; umierała z chęci, widzieć się jak najprędzej nie­
żywą. W tem  z największym pośpiechem ojciec 
w pad ł nagle do pokoju.

—  Moje dziecię, moje dziecię.... straszliwe, ok ro ­
pne nowiny ! Celestyno! żyjesz, ż.yjesz-że ty je ­
szcze...? nie zatrułaźeś się....? Ten  młody szaleniec 
ju ż ....

-— Już...!—  krzyknęła Celestyna załamując ręce;
.— już....! czeka w ięc na miie. Ach! stawię się przy­
najmniej na tę ostatnią schadzkę!

Rzuca się do łóżka, wvjmuje fluszeczkę zpod po­
duszki; lecz ojciec za nią goni; dopada, wydziera 
z rąk flaszeczkę, a córka jego pada, miotana tak stra- 
gzliwemi konwulsyjami, iż zdają się być zarówno 

^niebezpieczne, jak sama trucizna.
fD okończenie nastąpi.)

T a b a k a .

Jakże też nadzwyczajna manija zażywania tabaki 
mogła  napaśdź lu d z i!

Łatwiej jeszcze wytłumaczyć sobie palenie tyto­
niu ; przynosi nam jakieś roztargnienie, odurza na 
chwilę i w lube wprowadza marzenia. Ale na cóż 
się przyda ów pył, który w tabakierce nosimy przy 
sobie, i w pewnych odstępach czasu w nos paku­
jem y?

A jednakże zażywanie tabaki wkorzeniło się w 
nasze obyczaje, i stanęło w rzędzie najpierwszych 
potrzeb.

Tabaciarz, prawdziwy tnbaciarz, należy do owych 
stworzeń, o których Biuffcn zapomniał, i nie zosta­
wił nam ich opisu; prawdziwy tabaciarz nie pojm u­
je  życia bez tabaki; cały ż je  w tabakierce. Tabaka 
jes t  duszą jego  duszy, beżyszczem jego  serca i nosa.

Ale.czy też wiecie, iż prawdziwy tabaciarz pogar­
dza M a ku lą , Fabatonko  przykry dla niego ma za­
pach, spokojnym nosem spogląda na San-Vinccnco  
i P o rto rico ? Czysta tabaka, bez żadnej mieszaniny, 
je s t  m u najmilsza.

Mówią, ź.c tabaka mózg ożywia, oczyszcza soki, 
rozwesela umysł, sprawia zbawienne wstrząśnienis 
i obudzą myśli  u tych, co myśleć umieją.

Ale obróćm y medal na przeciwną stronę! Bóg 
wie, i! s-to jeden  niuch tabaki, z rozkoszą zażyty, 
pociąga za sobą n iedogodności! Pewien Anglik zro­
bił raz następne wyrachowanie: Tabaciarz przyzwy­
czajony jest  brać niuch co dziesięć minut; każdy 
niuch, az z drobnemi przygotowaniami, wymaga 
najmniej pó ł minuty czasu; to czyni na dzień sze- 
snasto-godzinny dwie godziny i dwadzieścia cztery 
minuty, to jest dziesiątą część zwyczajnego dnia, czy­
li jeden  dzień na dniach dziesięciu, co na rok trzy­
dzieści sześć i poł dnia wynosi. Jeźli tylko przy­
puścimy zażywanie tabaki przez lat czterdzieści, to 
się oka/e, iż nos tabaciarza już mu całe cztery lata 
życia kradnie.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, iż więcej potrzeba mo­
cy umysłu, wyrzec się tabaki, niżeli najgwałtowniej­
szą namiętność z serca wykorzenić. Nie masz ża­
dnego pana, żadnej kobiety, żadnego przyjaciela,



'«oby tak despotycznie, jak tabaka panował: tabaka 
jest jedyną, która, w prawdziwem znaczeniu wyra­
zu, ludzi za nos wodzi.

Trzeba sobie koniecznie ustanowić an mezzo ter- 
mine, i wejśc w układy ze swoim nosem, jak pewien 
poczciwy kupiec, handlujący koronkami, który, cho­
ciaż zawołanym był tabaciarzem, z obawy jednak­
że, aby nie uszkodził swego towaru, przepisał sobie 
prawo nie zażywać tabaki, dopóki sklepu nie zam­
knie. Codziennie, punkt o piątej godzinie, napa­
dało go kichanie, tak regularnie, iż mu zastępowa­
ło miejsce zegaru. Nos jego bił godzinę. Jakkol­
wiek wypadek ten może wydawać się niepodobnym 
do wiary, jest jednak zupełnie historyczny.

R A D O Ś Ć  Z OKR A D ZEN IA .

Frenologija nie ma gorliwszego zwolonnika nad 
Doktora Bsnech; Gall jest jego bożyszczem,- wypu­
kłości i wklęsłości jego wyroczniami. Powiada, że 
gdyby był Królem, nie obrałby prędzej Ministra, do- 
pókiby starannie czaszki jego nie obmacał.' Bada­
wcze jego spojrzenie wciska się tajemnie pomiędzy
w ł o s y  p r z y j a c i ó ł ,  s ł u ż ą c y c h ,  s ł o w e m  t y c h  w s z y s tk i c h ,
e którymi jakąkolwiek ina styczność, ażeby wewnętrz­
ne ich poznał usposobienie. Niedawno wydarzyło 
się, iż wiatr odsłonił pukiel włosów jego kamerdy­
nera, Ludwika Flanaancourt, a Doktór, z wielkiem 
swojem przerażeniem, postrzegł wypukłość złodziej­
stwa. Odkrycie to uczyniło go niespokojnym, u- 
dzielił swego kłopotu najzaufańszym przyjaciołom, 
którzy wyśmiali tylko tak nazwane przez nich sza­
leństwo, i poradzili, aby nie oddalał kamerdynera.

We trzy dni zniknął Fiamanoourt z workiem pie­
niędzy, który ukradł z komody, odbiwszy zamek. 
Któż pojmie tryumf1 Galla i całej jego sekty? inde 
jubilationes!

Ale to jeszcze nie wszystko: Doktór utrzymywał, 
iż postrzegł prócz tego na czaszcze złodzieja, iż nie 
będzie posiadał instyktu dobrego ukrycia się; że dla 
tej koniecznie przyczyny, znaleźć go będzie można 
niezawodnie w tero a tem miejsce., o tej a o tej go­
dzinie, gdyż jego zwyczajem było zawsze tpm uczę­
szczać, jak zając, wracający zawsze na toż samo k .

gowisko; rozum jego dalej nic bowiem nie sięga. Sku­
tek i to drugie frenologiczne proroctwo jak najświe- 
tniej uwieńczył. Ludwik Flamancourt w istoeie, 
jak prawdziwy zając, został złapany w oznaczoneiu 
miejscu, o oznaczonej godzinie.

D z i w a c z n y '  g u s t  i  a l e g o r y j e  ś r e d n i c h  w i e k ó w .

Niegdyś we Francyi, na dworskich uroczysto­
ściach, nazywano międzydaniem  dekoiacyje, które 
wtaczano do biesiadnej sali, wystawiające miasta, 
zamki, ogrody, fontanny wytryskujące rozmaite ga­
tunki likworów.

Na obiedzie, danym przez Karola Vgo, Króla fran­
cuskiego, Cesarzowi Karolowi IYmu, roku 1,378, 
po mszy, wszyscy goście zasiedli w wielkiej zamko­
wej sali, gdzie już stoły były zastawione. Król za­
siadł pomiędzy Cesarzem i Królem Rzymskim. By­
ły trzy ogromne kredensa: jeden z naczyniami zło- 
temi, drugi etnalijowanemi, a trzeci ze srebrnemi. 
Przy końcu obiadu zaczęło się widowisko, czyli mię- 
dzydanie. Ukazał się okręt z masztami, żaglami, li­
nami; bandera jego nosiła herby Jerozolimy; na p o ­
kładzie stał Godfryd z Bullionu, w t o w a r z y s t w i e  z b r o j ­
nych rycerzy. Okręt posunął się na środek sali, tak 
sztucznie, iż nie widziano kierujących nim machin. 
Po chwili zjawiło się miasto Jerozolima; wszystkie 
jego wieże okryte były Saracenami. Okręt-przy­
bliżył się do n i e g o ;  rycerze w y s ie d l i  i szturm przy­
puścili: oblężeni bronili się dzielnie; obalono n ie je ­
dną drabinę; lecz w końcu miasto zostało zdobytem.

Gdy Karól IX. obiadow ał u pew nego slachcica, 
w okolicach Carcassony, sufit roztw orzył się przy’ 
końcu obiadu: ujrzano spuszczający się ogrom ny o -  
błok , który rozp ęk łsię  z piorunnym  łoskotem , i w y­
rzucił na b iesiadników .grad  cukierków , po którym  
nastąpił deszcz wonności;

M ieszkańcy miast, przez które Król przejeżdżał, 
starali się okazywać swój dowcip w  dew izach, g o ­
dłach  i alegorycznych postaciach. »Przy w jeździe  
Ludwika XI. do Tournav, r. I,4G3.« pisze M oustre- 
let, ponad bram y m iejskiej spuściła się m achi­
ną najpiękniejsza z dziew ic ca łego  miasta; powita ­
w szy  K róla, roztworzyła szatę na piersiach, ukazu­
ją c  kształtnie zrobione serce: s e r c e  to rozstąpiło się, . 
i w yszedł z n iego w ielki kwiat liliow y, który dzie­
w ica, w -imieniu miasta, ofiarow ała Kralowi. .


